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POWIŚLA STARE MURY...

Z e  s ta ry c h  z ro b ó w  p a fa c u ,  w c ie n iu  p ra d a w n y c h  d rz e w ,

P ły n ie  n a d  W is łę  c o d z ie n n ie  d ź w ię c z n y  m ło d z ie ń c z y  ś p ie w . 

C ZA S , c h o c ia ż  g m a c h y  n a jt rw a ls z e  ro z s a d z a  w g r u z  i  w p ro c h  

C zyż z d o ła  s t łu m ić  M e lo d ię ,  s e rc  n a s z y c h  o d w ie c z n y  zew ?
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WYTRWAĆ -  NAKAZEM MĄDROŚCI POLITYCZNEJ
W ojna jesł sztukq dzia łan ia  w czasie 

i przestrzeni. N ie  innq sztukq jest po lity ­
ka. Jak w ie lkq  ro lę  g ra jq  w polityce w a­
runki p rz e s t r z e n n e ,  dow odzi specjalna na­
uka, zwana g e o p o l i t y k q ,  będęca koniecz- 
nq podstawg politycznego rozum ow ania  
i dz id łan ia . Równie doniosły czynnik sta­
nowi c z a s .

Sztuka zyskania na czasie decyduje 
często o wygranej. Zyskuje się na czasie 
a lbo  p rzez  układy, a lbo -  p rzez wytrwałg, 
n iez łom nq wolę. Sq m omenty, w których 
hasło: w ytrw ać! staje się najwyższg m ędro- 
ściq po litycznq  narodu.

W  te j chw ili Rzqd Rzeczypospolite j 
Polskiej toczy z Moskwę pertraktacje , decy- 
dujęce o naszej przyszłości na c a ł e  d z i e ­
s i ę c i o l e c i a .  Czytam y w prasie o m em o­
randum  naszego Rzędu do Stalina. W  roz­
m owach tych Rzęd musi m ieć swobodę ru­
chów, nie liczyć się z tym, że m u s i  je za ­
kończyć z godziny na godzinę, choćby za 
cenę najw iększych ustępstw z naszych praw 
i te rytoriów . D latego k a ż d y  d z i e ń  w a l k i  
i w ytrwania W a rszaw yjes td la  Rzędu prem. M i­
ko ła jczyka oparciem , pom ocę i a rgum entem !

Jednocześnie bowiem  w ali się w gruzy 
potęga N iem iec  na Z achodzie  i a rm ie 
a lianck ie  m aszeruję tryum fa ln ie  w kierunku 
granicy Rzeszy. Im bliżsi zwycięstwa sq 
A ng licy  i Am erykanie , tym siln ie j będę oni 
pod trzym yw ać Rzęd prem iera  M iko ła jczy ­
ka, tym skłonniejsza do ugody z Polskę bę­
dzie  Rosja.

A  zatym i z tego punktu w idze n ia  czas 
gra na naszę korzyść i posiada d la nas 
rozstrzygajęce znaczenie. N ie  k r y / y  k u j ­
my  w ięc term inu wybuchu powstania, a lb o ­
w iem nie znam y politycznych i s tra teg icz­
nych warunków, jakie  w płynęły na jego w y­
buch. Skoncentru jm y natom iast całę naszę 
e nerg ię  i wolę, ca ły zapa ł i wysiłek orga- 
n .zacyjny na tym jednym : w ytrw ać i zw yc ię ­
ż y ć !  W szystkie o fia ry w alćzęcej W arszawy, 
wszystkie zburzone u lice  nie dadzę się po­
rów nać z o g r o m e m  s t a w k i  h i s t o r y c z ­
nej ,  o którę toczy się gra w danej 
chw ili.

Ludność W arszawy w ie dobrze, że tak 
jest, że w ytrw ać musimy. Ludność W arsza­
wy w idzi, jak A rm ia  Krajowa w ydziera  z ręk 
N iem ców  codzień nowe punkty oporu. W a r­
szawa w ierzy w b liskie zwycięstwo, w za­
łam an ie  się ducha n iem ieckiego i w oswo­
bodzenie sto licy przez nasze własne si­
ły  we w spółdzia łaniu  z wojskam i sowiec­
kim i.

Trzeba jednak, żeby obok w iary d z ia ­
ła ł w nas i r o z u m  p o l i t y c z n y .  Żebyśm y, 
zdobyw ajęc się na w spaniały wysiłek w alki 
i w ytrwania, zdaw ali sobie sprawę, jak ol- 
brzym ię wartość i znaczenie ma ten wysi­
łek d la  p r z y s z ł o ś c i  P o l s k i ,  d la na­
szego dzie jow ego zwycięstwa nad N iem ca ­
mi, a także dla paktów politycznych, na ja ­
kich oprę  się nasze przyszłe stosunki z Ro­
sję sowieckę.

T w a r z ą  do o b i e k t f y w u !
(O pozytywny sto s u n e k  d o rzeczyw istości)

C echy narodowe są niewątpliwie mniej ważne, 
niż cechy  ludzkie. Zbytnie w yolbrzym ianie ich  do­
prowadza w prostej lin ii do rasizmu; a jednak w ar­
to je  sobie u p rzytom nić.— zwłaszcza wady, by 
tym  skuteczniej w alczyć z nimi. O tóż jed ną z pod­
staw ow ych cech  w szystkich narodów słow iańskich 
je s t t.zw. „i m p i o d u c  t i v i t e s l a v e“ — nie- 
produktyw ność, zgubna skłonność do analizowania, 
filozofowania, rozpam iętyw ania tego, co  było i w y­
biegania myślą naprzód, w sferę nieosiągalnych ro ­
jeń . Postawa krytycyzm u, akcentow ania swego „ja“, 
wymagania zawsze innego stopnia i innej form y 
tego, co  zostało realnie dokonane przydaje nam 
w ięcej wagi we w łasnych oczach, pochlebia naszej 
próżności. Brak nam realizm u, pozytywnego sto­
sunku do rzeczyw istości, godzenia się z nią i u- 
m iejętności odnalezienia w niej samego siebie.

W eźm y naprzykład trw ające Pow stanie. W szy­
scy  ci, którzy nie biorą bezpośredniego udziału 
w ak c ji, czu ją  się  powołani do dyskutow ania, k ry ­
tykow ania, sądzenia, wypominania „coby było gdy­
b y "  i w yobrażania sobie, ja k  też trzeba było  to 
w szystko urządzić. Patrzą oni na toczące się w y­
padki pod kątem  przeszłości, czy też przyszłości, 
unikają dnia dzisiejszego i sprecyzow ania w nim 
sw ej w łasnej roli, słowem — nie sta ją  t w a r z ą  
d o  o b i e k t y w u .  T ak  jest łatw iej, to wymaga 
m niejszego wysiłku i m niejszej odpow iedzialności.

Przypuśćm y nawet, że część wywodów takie­
go m alkontenta je s t  słuszna, że m ają one pewne 
podstawy. C hociażby miały — w t e j  c h w i l i  
s ą  o n e  b e z p r o d u k t y w n e ,  zaciem niają ty l­

ko drogę, na której, po postawieniu pierw szych 
kroków , iść trzeba m ocno i pewnie do końca ku 
ostatecznem u celow i — W olności.

Pow stanie sierpniowe j e s t  f a k  t e m i do te­
go faktu musimy ustosunkow ać się tym bardziej 
pozytywnie, im c ię ż e j ułożyły się warunki, im w ię­
ce j mamy trudności. W łaśnie dzisia j— od p o s t a- 
w y w szystkich obyw ateli zależy powodzenie akcji 
i przetrw anie burzy. Natomiast w w arunkach n or­
m alnych i sp rzy ja jący ch  — „nieproduktyw ność” 
jednostek byw a małoważna, znaczy tyle, co  plewa, 
którą zmiata w icher dziejow y.

Podobnie, ja k  w każdym domu m o ż n a  a l ­
b o  s i e d z i e ć  w s c h r o n i e ,  b y  r a t o w a ć  
s i e b i e ,  a l b o  c z u w a ć  n a  d a c h u  w c e ­
l u s z y b k i e g o  s y g n a l i z o w a n i a  p o ż a ­
r u,  tak też w każdych w arunkach, na każdym od­
cinku można b y ć dzisiaj produktyw nym  albo nie. 
Na każdym terenie można bądź to oddać się bez­
płodnemu oczekiw aniu i rozpam iętywaniu, bądź 
też z radością zakasać rękaw y i pracow ać, aby 
pchnąć choć trochę naprzód machinę spo­
łeczną, w k tó re j tyle urzędów, tyle placów ek ule­
gło przymusowemu zahamowaniu.

A praca ma wpływ cudotw órczy!
Przeniósłszy kilka worków z żyw nością, filozo­

fu jący inteligent sta je  od razu, tak  psychicznie jak  
i zew nętrznie, „ p o  t a m t e j  s t r o n i e  b a r y ­
k a d  y “. Jest zadowolony z wypełnienia użytecznej 
funkcji i jak  najostrzej kry tyk u je  dom orosłych 
m alkontentów i w szystkich tych, którzy jeszcze 
nie stoją — t w a r z ą  d o  o b i e k t y w u !
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K R O N I K A  W A L K I

P o d c h o r ą ż
Z ognia i dymu w alących się kam ienic, z hu­

ku dział, bom b i granatników, z zaciek łe j walki, 
znowu pow staje Polska. Nikt i n ic nie zm yje 
te j krwi polskiej, którq przesiąka nasza ziemia.

Pow iśle znów okryło się żałobą.
D nia 24.8. br. padł na posterunku „Rafał O l- 

broinski" — Jan  Potulicki w wieku lat 21. D osko­
nały dowódca i żołnierz, brat i przyjaciel dla to­
w arzyszy broni.

Zjawia się  we wrześniu 1939 r. jak o  ochotnik 
W .P . Po w kroczeniu Niemców przystępuje do w al­
k i podziem nej. Stopniowo awansuje na kaprala- 
podchorążego. O trzym uje odpowiedzialną służbę 
oficera broni Zgrupowania III. Na tym stanowisku 
rozw ija niezw ykłą energię i in icjatyw ę. Z zimną 
krw ią, na oczach żandarmów, przewozi broń zrzu­
tową a nadto skupuje i spod ziemi w ydobyw a 
w szelką broń i am unicję. Pow ołany do Oddziałów 
D yw ersy jnych AK. i na tym  polu w ykazuje swe 
niezw ykłe kw alifikacje. Gniew a się i choruje, gdy 
jakaś a k c ja  ma się odbyć bez niego. To zdarza 
się jed n ak  rzadko. O n jest wszędzie, wszędzie 
w alczy.

O d pierwszego dnia Powstania dowodzi znaną

y  „ R A F A  1 “

grupą wypadową „Rafałków ", noszących żółty 
tró jkąt z jego literą „ R “. W ykonuje szereg b ra ­
w urowych wypadów. Z jakąż zaciekłością tropi 
i śledzi „Rafał“ wroga i niszczy go w szelką b ro ­
nią a zwłaszcza swym ulubionym  „Piatem ". Sam 
podprowadza sw ych chłopców  na pozycję, sam 
w szystko osobiście sprawdza i sam uderza na 
czele. Opanow any, u jm ujący i koleżeński przy­
ciąga do siebie serca, wzbudza ciągły zapał.

W trzecim  dniu Pow stania zostaje ranny w w y­
padzie na Nowym Św iecie. Niemal chw iejąc się 
jeszcze na nogach, w raca do służby. W  dniu 24.8. 
w chw ili rażenia n ieprzyjaciela „Piatem " pada nu 
Powiślu na posterunku. W ieść o tym uderzyła ja k  
grom w szeregi Zgrupowania.

Zarzucona kw iatam i, świeża mogiła żołnierska 
na ul. Sm ulikow skiego stała się m iejscem  w iecz­
nego spoczynku pdchr. „Rafała."

W tw ardej w alce, na oczach towarzyszów, 
przem ienił się z chłop ięcia w m ężczyznę, stuł się 
wzorem żołnierza, który nie żałował ofiar i krwi 
dla te j, którą ukochał nadewszystko — dla W ol­
nej Polski I

C ześć Je| o pam ięci!

Na P o w iś lu

O negdajszej nocy Powiśle ostrzeliw ane było 
bardzo silnym ogniem arty lery jsk im . Szczególnie ra­
dosne zm iany nastąpiły na odcinku Nowy Św iat— 
Al. S ikorskiego — gmach B. G. K. W  dniu wczo­
rajszym  patrole nasze operu jące w domach na­
rożnych N. Światu poruszały się  zupełnie bezkar­
nie w polu obstrzału załogi B .G .K . Nie wiadomo, 
czy je s t to całkow ite opuszczenie przez Niemców 
te j tak w ażnej placów ki, czy tylko tym czasow e 
przyczajenie się. D om  w którym  m ieścił się  „C a­
fe C lu b " spłonął doszczętnie, po uprzednio roze­
granych tam w alkach, w których  padło wielu 
Niemców. Z m ałym i przerwami trw ają ostrzeliw a­
nia terenów  Obezpieczalni od strony wybrzeża.

W Ś ró d m ie ś c iu

Piechota niem. pod osłoną czołgów usiłowała 
opanować punkt nasz na ul. K rólew skiej 16. P la­
ców kę utrzymano, mimo w znieconego miotaczem 
ognia pożaru. 10 trupów npla. Z kolei ogniem P ia ­
ta spaliliśm y czołg, osłaniający p iechotę niem. 
ataku jącą z G ranicznej w kierunku Królew skiej 
i PI. G rzybow skiego.

Na S ta ró w c e

Sy tu acja  bez zmiany. N ękające naloty, od 6-te j 
rano co godzina, ataki granatników, ogień artylerii. 
Niezmienny też i zaciek ły  opór naszych oddziałów 
i w ytrzym ałość cyw ilnej ludności, k tó re j przeżycia 
przypom inają czasy pierw szych chrześcijan  i życie 
w katakum bach. Npl ponosi tam w ielkie straty 
w czołgach dzięki bezprzykładnej odwadze i za­
c iek ło ści jednostek i wąskim uliczkom Starego 
Miasta, ułatw iającym  podejście z butelkam i benzy­
ny bez obawy obstrzału z „Tygrysa".

Po 10-cio godzinnych w alkach w rejonie ulicy 
B onifratersk iej, oddziały nasze w ycofały się z czę­
ści zabudowań szpitala Jana Bożego. N atarcie prze­
niosło s ię  na ul. Długą i Bielańską. Barykady na 
ul. P iw nej i B olęść atakow ane m ocno. Żołnierze 
AK w trzykrotnych przeciw natarciach odparli npla.

115 c z o łg ó w

W edług dotychczasow ych obliczeń npl. stra­
cił na terenie W arszaw y około 115 czołgów, z k tó ­
rych  niem ała część jes t obecnie w a k c ji przeciw  
wrogom. Ilość pojm anych przez nas jeńców  
ponad 2000.

N o g i p i e c h u r a
To nie jest sztuka — na Trzeciego M aja 
W ybijać takty podeszwą o bruk.
Gdy b ęben  wali, gdy tłum się upaja 
Rytmicznym krokiem wypoczętych nóg. 
Nie na asfalcie , nie na defiladzie.
Nie lam, gdzie ci orkiestra będzie grać. 
Lecz tam piechurze, gdzie śmierć pułki

[kładzie.
Tam m ają nogi twe egzamin zdać.

...Gdy ci na barkach, p lecak  przeżre
[mięśnie.

Gdy mózg ci w czaszce zaciąży jak  głaz, 
Gdy ci żołądek z głodu pod grzbiet

[wklęśnie.
Gdy w błoto w padać będziesz raz po raz. 
Gdy strach przed śm iercią w serce ci się

[wtłoczy.
Gdy cię tęsknota i wszy b ęd ą gryźć.
Gdy pot zaleje ci usta i oczy 
A ty w ciąż naprzód będziesz musiał iść.

W  strzępy rozlecą się buty podkute,
Z munduru brudny pozostanie łach,
A ty zgarbiony przez trud i przez smutek. 
Boso brnąć będziesz przez gorący piach. 
Nic to, że ciężar cię  przytłoczy srogi.
Nic to, że słony pot ci spali twarz —
Niech nogi tylko wytrzymają, nogi...
Abyś lam  doszedł — gdzie zwyciężyć

jmasz.

A jeżeli zdołasz, mimo takie znoje 
W olę zwycięstwa na swych stopach nieść. 
W tedy, piechurze, św ięć się imię twoje,
A niestrudzonym nogom twoim — cześć!!! 
W tedy — wyjdziemy na pobojowisko. 
Stwierdzić, iż dałeś w ięcej, niżeś mógł,
I przed Twym marszem chyląc czoło

[nisko
Ucałujem y ślady twoich nóg.

K ow alski
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K o m u n i k a t  radi owy
N a ty c h m ia s t p o  R u m u n i i  —  B u łg a r ia  i  F in la n d ia !

• B. prem ier bułgarski Muszanow, przedstawił w poselstw ach bry ty jsk im  i am erykańskim  w A nka­
rze pełnom ocnictw a rządu bułgarskiego do prowadzenia rokow ań w imieniu Bułgarii w sprawie zaw ie­
szenia broni z Aliantam i. Rządy obradują obecn ie nad warunkami, ja k ie  mają b y ć  Bułgarii przedsta­
wione. O ba rządy A lianckie są w stałym  kontakcie z rządem  Z.S.R .R . który, jak  wiadomo, nie jest 
w stanie w ojny z Bułgarią.

• Wg.  wiadomości nadeszlych ze Szw ecji, rozpoczęto w S z to k h o lm ie , bezpośrednie rokow ania ra- 
dziecko-fińskie w sprawie w ycofania się  F inlandii z w ojny.

F ro n t Z a c h o d n i.
• Sprzym. za jęli H o n łleu r u u jścia Sekw any na j e j  lewym brzegu. Port Hawru leży w zasięgu artty- 

lerii Sprzym ierzonych. Z zajętego w czoraj E lb o e u l A m erykanie posunęli się  kilkanaście km. w k ieru n­
ku północnym . R o u e n  je s t bezpośrednio zagrożone. N iem cy pod ochroną rezerw  Luftwaffe usiłowali 
przepraw iać się przez Sekw anę za dnia. Lotnictw o Sprzym . zadało im ciężk ie  straty, n iszcząc 50 barek 
i wiele innego sprzętu. Strącono 41 samolotów npla. Na prawym brzegu Sekw any rozpoczęły się ruchy 
odwrotowe w ojsk niem ieckich  w kierunku granicy b elg ijsk ie j.

W  B r e ta n ii  rozpoczęto koncentryczny atak z morza, lądu i pow ietrza na twierdzę B r e s t .
• W alki w P a r y tu  jeszcze nie ustały. N iem iecki kom endant miasta broni się  wraz z załogą. Na po­

łudnie od Paryża Sprzym . przekroczyli Sekw anę jeszcze w dw óch m iejscach: kolo M elu n  i koło F on - 
te in b le u . Marsz Am erykanów  w kierunku granicy niem. trwa. Zajęto T ro y es i rozszerzono podstawę klinu 
uderzeniowego przez za jęcie  M o n te re a u .

Na R iv ie rz e  zajęto C a n n e s , G ra ss e  i A n tib es. W  dolinie Rodanu Sprzym . osw*obodzili już A rles, 
T a ra sc o n  i A yignon . W T u lo n ie  walki trw ają.

F ro n t  W s c h o d n i.  \
• Nowy rząd rumuński stw ierdził, że pomimo, iż Niem com pozostaw iono możność swobodnego o- 

puszczenia terytorium  Rumunii, nie skorzystali oni z tego, lecz przeciw nie, 'zaatakow ali oddziały ru­
muńskie i bombardowali z pow ietrza B u k a re s z t. Rumunia w obec tego je s t  w stanie w ojny z Niem cam i. 
W ojska rum uńskie otrzym ały rozkaz atakow ania oddziałów niem ieckich. B u k a re s z t  je s t  oczyszczony 
z niem ieckich gniazd oporu. W rejonie dookoła stolicy  likw id acja grup npla trwa.

• W m iędzyczasie Rosjanie poczynili dalsze postępy na froncie rumuńskim. III armia sow iecka 
przekroczyła P ru t w rejonie C ahul na półn. od G a la cz u  i połączyła się z II arm ią pod T e cu c i.

Droga na zagłębie naftowe P lo e s t i  i na B u L  a re s z t  stoi otworem. Dw anaście dyw izji niem ieckich 
znalazło się w kotle na płd. od K iszyniow a. Rozpaczliw e próby przebicia są udarem nione, oddziały 
niem ieckie są likwidowane szybko. Straty niem ieckie i rum uńskie w jeń ca ch  i zabitych w ciągu osta­
tnich 5-ciu dni oblicza się na 200 tys. W delcie D u n a ju  czerw , arm ia zajęła C hilia  Nova.

• Na wschód od P r a g i Rosjanie pomimo kontrataków  niem ieckich polepszyli swe pozycje. W E s­
tonii zajęto  D o rp at (Tartu).

M I G A W K I

Li st  do p r z y j a c i ó ł k i
(zks) M oja najdroższa! O baw iam  się; że i ten list d la cz e g o ?  N iech pracu ją  te, które p racę  lubią, 

nie dojdzie do cieb ie . Poczta jest do niczego. W y- Bo wyobraź sobie, że są i takie! 
obraź sobie, że już pisałam dwa razy i oba listy Zupełnie nieum alowane, uczesane tak jak -
zwrócono. W dodatku, na drugim były niegrzecz- by je  cie lę  polizało, krzątają się cały dzień
ne uwagi jakiegoś bubka, który pisał, że nie wol- i to wokół tych n a jc ięż e j chorych, którzy tacy są
no inform ow ać o tern, gdzie znajdują się nasze nieciekaw i, a czasem  ich czuć... Fe! Ja  jestem  ta-
punkty bojow e. Jak iś sm arkacz będzie mnie uczył, ka wrażliwa, że nawet do nich nie podchodzę,
kiedy ja  jestem  sanitariuszką A. K. i chyba wiem a one robią opatrunki i obm yw ają rany z ama-
uajlepie j! torstwem. Przykro mi, ale one wyglądają zupełnie

Strasznie żałuję, że c ię  niema po te j stronie kom prom itujące. Kiedyś mówię do jed nej, uie-
Alei, byłoby nam pysznie razem. C zu ję się św iet- brzydkiej nawet dziew czyny, że fartuch ma tuki
nie i czas w cale mi się  nie dłuży. P racu ję  w szpi- długi i szeroki, że to robi nieszykowną sylw etkę,
talu, ju ż  ci nie powiem gdzie, z powodu tego bub- żeby go dała przerobić. A ona na to: byle był czy-
ka, co cenzuru je listy. Szpital w schronie, całk iem  sty  i osłaniał suknię, o nic w ięcej nie chodzi...
bezpieczny, a runnych dość dużo i niektórzy prze- C o za mentalność! Byłam oburzona. Gdzie kobie-
mili chłopcy. Bardzo mi się podobają. Naturalnie cość? gdzie estetyka? Muszę już kończyć, moja
interesu jący są tylko ci lekko  ranni i tym i się najdroższa. T en  porucznik ma przydom ek W icher,
na jw ięcej zajm uję, bo taki mocno poharatany, to a na imię K rzysztof. Naprawdę jest śliczny. Ach,
na nic nie zw raca uwagi. O b o ję tn e  mu nawet, ja k  to dobrze, że zrobili powstanie i że możemy
jak  pielęgniarka wygląda. — N iestety, je s t u nas pracow ać dla O jczyzny . To tak przyjem nie! C a-
i kilka rannych kobiet. T o  wcale nie zajm ujące. łu ję c ię  mocno. T w oja  Stenia.
Staram  się pośw ięcać im jak najm niej czasu, ino
je  tow arzyszki też. Babska narzekają, ale nie dba- n i n w i  n i  i / s h i e  
my o to. Nie po to zapisałam się  do w ojska, żeby „ B A R Y K A D A  K Ł U J Ł
baby pielęgnować. W czepku je s t mi bardzo ład­
nie, tylko szm inka do ust już mi się  kończy i do­ li A D
prawdv nie wiem, co  pocznę. Wezmę chyba urlop Trw ała tre śc ią  pow ietrza, to huk, bom b skowyty,
bo jakże się pokażę „ieum alow ana? Jest tu jeden f c
porucznik, cudo mówię ci! Już w staje l pomagamy Jed n a  je s t  rad a : trzeba t o  - p o l u b i ć ,
mu chodzić. Lecim y przynajm iej we cztery, rzu- K r ip tin
ca jąe  w szystko inne. Zdaje mi się, że ja  mu się j n i l b '- '
najlepiej jiodobaui. Prawdziwe zmartwienie mamy L e cą  -  n ie  p łatk i śn iegu  -  ch y b a  śn ieg  w ielkolud:
z doktorem . S tary  nudziarz. W czoraj powiedział ^
do nas: i anie fu nic sq dla zabawy... A Ciekawam O niebo  akqpe! zg liszczom  W a n z a w y  — lo fraszka!


